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M i k c ^ u  Kraków, Grodzka 59# 
M s r in l s t r a c y a s  Sławkowska 2 f t  

Dtriai insenstowy: Poselska 15.
M  tełagnatr: Naprzód Kraków.

r. SsMcff». rn. Atalrfsiracil Kr. 824. 
•r ea a n w rE tt wynos? m iesięczn ie:

* aiaySką 2 kor„ bca odsytfei 1 kor. 60  h, 
m gn m isą  3 nos. 30 fea„ 3 fr 50 ctns., 9*/* u j i ,  

TO Ok. asaeityk.
JlMtouiMMualu tygodniowa w Krakowi* 48 hak, 

Kcato arakowa Hr. 834.005. 
ffisaaer pojedynczy 8 b&Jerzy, 

jmtaitoałfcawj i  ywłwiątawny 4 haiama

Ogłoszenia (Inseraty)
kaaztują od miejsca wierna jednoszpaltowe^o 
drobnym drukiem (petitem) n  pierwszy ras po 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłana 
ad miejsca wiersea drukiem petitowym po 40 
lud. ca każdy rac. Śluby, zaręczyny i nekrolog# 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t d . )  przyjmuje się m 
aenę 9 kor. sa 100 egzemplarzy dla zamiejsoa- 
eyai, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla miej- 

soewyeh prenumeratorów.

Arnem

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi cotoneie •  geds. 7*/, ranę, a w preidisialM i dni poświateczun o godst 10 nout

(taklamasyc otwarte są wolne od spłaty pa 
osiowej. -  Redakoya rękopisów nie rwn 

i besimiensyeh listów nie uwzględnia.

Rząd a Duma.
Na posiedzeniu Dumy w dniu 16 lipca rząd 

w osobie pomocnika ministra spraw wewnę­
trznych M:-t karowa dawał odpowiedź na 33 
interpelacyj, dotyczących gwałtów administra­
c ji. Duma otrzymała to, co otrzymać chciała —  
oświadczenie, że rząd działa lojalnie na za­
sadzie prawa o wzmocnionej ochronie.

Ta ponura, stereotypowa komedya dyalo- 
gów między rządem a parlamentem, o jednem  
pytaniu i jednej odpowiedzi wypełnia z in­
terwalami kilkumiesięczną przeszłość polity­
czną Dumy.

Wypadki dojrzewają za murami pałacu 
Taurydzkiego, zaś wszystkie próby negocja­
c ji Dumy z rządem w formach uświęconych 
przez prawo i zwyczaje konstytucyjne ludów, 
nie posunęły ani na krok sprawy wyzwole­
nia. Przeciwnie, jeżeli na chwilę wziąć za 
nawias sumę wszystkich czynników rewolu­
cyjnych, to w nawiasie pozostanie oportunizm  
Dumy, który zdążył przejść w m a n i e r ę  —  
w wyjałowienie rewolucyjnej inicjatywy, w 
gnuśność, gadulstwo.

Nic potworniejszego nie można sobie wy­
obrazić, jak to, że pierwszy parlament s p ó ł -  
c z e s n y  r e w o l u c y i  wysłuchuje w prze­
ciągu dwóch godzin bezczelnej, lokaj sklej li­
tanii urzędnika, który z uśmiechem lekcewa­
żenia wylicza szereg nazwisk ludzi zesłanych, 
więzionych, głodzonych w turmach i tajgach 
n a  z a s a d z i e  p r a w a ,  bez śledztwa, je­
dnem pociągnięciem ministeryalnego pióra.

Ten był »szkodliwy«, ów »niepotrzebny«, 
u trzeciego znaleziono list osoby podejrzanej — 
tak w nieskończoność. Przy każdem nazwi­
sku adnotacya: na zasadzie prawa, przysłu­
gującego ministrowi, generał-gubernatorom, 
gubernatorom, naczelnikom miast.

Językiem form, uznających sam fakt istnie­
nia dzisiejszego rządu, przemawia Duma; tym  
;amvm językiem obłudy dpowiada rząd. 
F&*Sz tkwi oczywiście w samym stosunku 
Dumy do rządu, w tem, że Duma kadetów i 
umiarkowanych, wśród których znajdują się 
i posłowie z Królestwa, codziennie powtarza 
swoją konstytucyjną sieczkę, gdy całe pań­
stwo jęczy pod anarchią rządową, powołu­
jącą się na p r a w o  p i s a n e ,  gdy dzienniki 
»piszą historyę« rewolucyi, gdy chłopi już te­
raz, nie oglądając się na kadeckie projekty 
reformy agrarnej, w y k o n u j ą  s w o j e  p r a ­
w o  d o  ż y c i a ,  gdy w dniu interpelacji i 
odpowiedzi rządu zapadają nowe wyroki 
śmierci, pomsty, zagłady, a pięćdziesiąt zbun­
towanych pułków niesie upragnioną przez 
każdego, kto dziś myśli i czuje, mogiłę dla 
caryzmu!

g a n d y o i  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n i .
„Słowo polskie* ogłasza za „żółtym* „Sztan­

darem* narodowo-demokratycznych chuliganów i 
łamistrejków następującą anonimową odezwę ja­
kiegoś „grona robotników polskich w Przemyślu* : 

„Okropne, potworne stosunki zapanowały w 
Królestwie Polskiem. Niedość, że rząd rosyjski 
nęka i gnębi każdy objaw życia narodowego, 
a stan wojenny powoduje zastój i zamęt we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego, nie- 

r dość, że liczne strejki zrnjnowały dobrobyt i 
przemysł kraju, pogrążając setki tysięcy ludzi 
w nędzę, głód i choroby, na dobitek naszych 
nieszczęść, w interesie śmiertelnych wrogów 
Indu polskiego rozpoczęła P o l s k a  P a r t y a  
S o c y a l i s t y c z n a  i m i ę d z y n a r o d o w a  
S o c y a 1-d e m o kr  a c y a s z e r e g  p o s p o ­
l i t y c h  m o r d e r s t w ,  r o z b o j ó w ,  z a m a ­
c h ó w,  g w a ł t ó w  i i n n y c h  t. p. z b r o ­
dni * itd. itd....
Bezczelność tych oszczerstw uwydatnia się na­

leżycie w świetle dwóch dokumentów narodowo- 
gemokratycznych, które poniżej przytaczamy, a 
które dowodzą, że właśnie narodowa demokracya 
w Królestwie Polskiem trudni się bandytyzmem, 
rozbojami, wymuszeniami i szantażem.

Pierwszy dokument, to list, który brzmi: 
„Szanowny Panie . . . .

Byliśmy u Pana kilkakrotnie po karę 25 rb., 
która została przyznana przez stronnictwo, więc 
nie ukryje się Pan nigdzie przed tą karą i musi 
Pan ją zapłacić, jeszcze raz do pana się po- 
fatygujem, a później pan będzie prosił nas, 
żebyśmy przyszli odebrać, gdyż będziem uży­
wać stopniowych, a odpowiednich środków, więc 
gdy przyjdziemy, prosiemy, żeby pieniądze były 
doręczone, za co damy kwit dany v m dla Pana.

Pieniądze mogą być doręczorie przez Pana 
własnoręcznie lub zostawione*.

śSMK-a

Dokument drugi, to pokwitowanie, składające 
się z kwitu sznurowego, na którym wydrukowany 
jest następujący tekst, poparty pieczątką z orzeł­
kiem i napisem „narodowa młodzież robotnicza* : 

Nr. 5. Pokwitowanie
Organizacyi Dem.-Narodowej 

Młodzieży Robotniczej 
na Rb. 25 kop. —

dnia 22/YI 1906 r.
Dokument to tem charakterystyczniejszy, że 

w ostatnich czasach partyę rewolucyjne wypowie­
działy się bardzo ostro przeciw wymuszaniu skła­
dek i nakładaniu „kar* pieniężnych, wyłndzaczy 
piętnują jako bandytów, a kilku tego rodzaju 
ptaszków P. P. S. nawet śmiercią ukarała!

Widzimy zatem, że t. zw. „narodowo-demo- 
kratyczne organizacyę robotnicze* są poprostu 
szajkami rabusiów, bandami szumowin społecznych, 
czarnemi sotniami chuliganów. Nic dziwnego, że 
narodowi demokraci — zwyczajem przyjętym przez 
złodziei — dla odwrócenia uwagi od siebie — 
krzyczą : łapać złodzieja !...

Z  zaboru  rosyjskiego.
B u r z e n i e  m o n o p o ló w . — S o l t l a t e s k a .  — Z  s ą ­
d u  w o j e n n e g o .  — S t r e j k  t r a m w a j o w y .  — 

W  Ł o d z i .
W Warszawie, we wtorek dokonano znowu 

napadów na 8 sklepów monopolowych, a miano­
wicie: przy ul. Grójeckiej, Wołyńskiej, Dobrej, 
Ceglanej, Wroniej, Pawiej, Mokotowskiej oraz na 
rogu Siennej i Sosnowej. Napadów dokonali nie­
znani sprawcy, uzbrojeni w rewolwery. Krwa­
wych zajść przytem nie było.

Tegoż dnia około godz. 6 % wieczorem, na ro­
gu ulicy Ogrodowej przy placu Kercelego patrol 
zaczął rewidować przechodniów. Podczas rewizyi 
wypadł komuś z kieszeni rewolwer, co widząc 
żołnierze otoczyli całą gromadę zatrzymanych na 
trotuarze przechodniów i poprowadzili do cyrku­
łu. Po drodze puścili w ruch kolby i bagnety, 
raniąc kilkanaście osób, z których cztery musia­
ło opatrzyć wezwane do cyrkułu pogotowie ra­
tunkowe.

Na posiedzeniu wtorkowem warszawski sąd 
wojenny rozpoznał sprawę: Siudka, Ignacego* i 
Antoniego Wiśniewskich, Turka, Koczmarka i 
Krzywickiego, oskarżonych o strzelanie do od­
działu dragonów w nocy z dnia 25 na 26 marca 
b. r. we wsi Fidor, pow. końskim, gub. radom­
skiej. Oskarżonych bronili adwokat przysięgły Ku­
łakowski i kapitan Broniewski. Przed wieczorem 
zapadł wyrok, uniewinniający wszystkich oskar­
żonych.

W Łodzi w nocy z poniedziałku na wtorek 
aresztowano konduktora kolei elektrycznej miej­
skiej, Magdziarza, skutkiem czego we wtorek o 
godz. 6 po południu stanęły tramwaje. Wina 
Magdziarza polega na tem, że gdy przed kilku 
tygodniami do przedniego wagonu tramwajowego 
weszło dwóch szeregowców z karabinami, którzy 
nie chcieli wykupić biletów, Magdziarz wagon za­
trzymał* i poprosił żołnierzy, aby wysiedli, oświad­
czając, że wolno mn przewozić żołnierzy bez bi­
letów tylko wtedy, gdy ci pełnią obowiązki o 
chrony policyjnej. Za to oświadczenie pobili sze­
regowcy Magdziarza kolbami, aresztowali go i 
zaskarżyli przed policyą, że agituje wśród żoł­
nierzy. Przed tygodniem Magdziarza wypuszczo­
no na wolność, po paru dniach jednak areszto­
wano go znowu.

Z GflRHTU.
Międzypartyjna konfereneya przeciw- 

pogromowa.
Z inieyatywy centralnego komitetu „Bundn* 

odbyła się konfereneya centralnych komitetów 
Socyalno-demokratycznej partyi robotniczej Rosyi, 
Łotewskiej1 partyi socyalno-demokratycznej, S. D. 
K. P. i L., „Bundu* i P. P. S. celem obmyśle­
nia środków walki z kampanią pogromową rządu. 
Na pierwszem posiedzeniu postanowiono zaprosić 
także przedstawiciela wszechrosyjskiego Związku 
chłoprkiego.

KonferSj^cya uznała za konieczne przygotowa­
nie i rozszerzanie literatury przeciwpogromowej; 
uchwaliła projekt rezolucyi dla zgromadzeń, wy­
jaśniającej położenie żydów pod caratem, politykę 
rządu i konieczność walki ze starym porządkiem.

„Oznajmiamy — brzmi dalej uchwała konfe- 
rencyi — że tylko powszechne uzbrojenie ludu 
może zabezpieczyć życie i honor obywateli. Na­
wołujemy wszystkich obywateli do zbrojnej samo­
obrony i organizowania milicyi obywatelskiej. Na­
wołujemy Dumę państwową (lub tę czy inną część 
jej) do przedsięwzięcia energicznych środków prze­
ciwdziałania pogromom —  temu ostatniemu atu­
towi w ręku zdychającej reakcyi — za pomocą 
uświadamiania ludności i armii co do przyczyn i

celu pogromów, oraz nawoływania obywateli do 
tworzenia samoobrony*.

„Solidaryzując się — pisze bratni nam „Ro­
botnik* — z powyższemi uchwałami, z których, 
mówiąc nawiasem, znaczną część już od dawna 
wprowadzamy w życie, zastrzegamy się jedynie 
przeciwko ustępowi, dotyczącemu Dumy. Prole- 
taryat nie powinien i nie ma potrzeby uciekać 
się do pomocy Dumy, nie powinien też sobie 
stwarzać złudzeń, że jej bezpośrednia działalność 
może w podobnych wypadkach odnosić jakikol­
wiek skutek. Powinniśmy polegać wyłącznie na 
własnych siłach. W tych razach, kiedy nasze siły 
okazują się jeszcze niewystarczającemi, Duma z 
pewnością nam nie nie pomoże*.

Demonstracye w Petersburgu.
Dnia 15 lipca odbyła się w Petersburgu na 

Newie demonstracya robotników. Administracya 
żeglugi oddała im na ten cel parostatek. Ucze­
stnicy przystroili go w czerwone sztandary i ze 
śpiewem „Marsylianki* popłynęli wzdłuż Newy. 
Gdy parostatek zbliżył się do Letniego ogrodu, 
stojący na brzegn kozacy, marynarze i publicz­
ność powitali owacyjnie manifestantów. Po dro­
dze przyłączył się do parostatku manifestującego, 
drugi. Przepływając koło twierdzy św. Piotra i 
Pawła, robotnicy śpiewali pieśń rewolucyjną: „Wy 
padliście w ofierze*...

„Ziemia dla wszystkich*1.
Sprawa rolna w Anglii posiada tradycye o 

wiele starsze, aniżeli na lądzie stałym. Już 
w w. XVII widzimy ją jako protest przeciw 
zagarnianiu gruntów gminnych i chłopskich 
przez obszarników, zwanych landlordami. —  
W tym czasie właśnie podczas rewolucyi po­
jawiają się t. zw. d i g g e P o w i e  (kopacze), 
którzy zajmowali grunta »cudze« lub leżące 
odłogiem i uprawiali je  na własną korzyść.

Dziś, gdy sprawa rolna wstrząsa Rosyą i 
odbija się echem po całym  świecie, pojawili 
się w Anglii nowi »kopacze«. Garść bezrobo­
tnych mianowicie zajęła pod przewodnictwem  
tow. Jacka W illiam sa w pobliżu Manchesteru 
6 akrów gruntu z zamiarem poddania ich 
uprawie i oparcia na tem swego bytu. Grunt 
należy do kościoła miejscowego, którego przed­
stawiciele mają dziś pole do pójścia w śla­
dy Chrystusa i apostołów przez pozostawie­
nie bezrobotnym leżącego do dziś ugorem 
gruntu.

Policya zażądała jednak od »kopaczy« u- 
szanowania własności kościelnej i opuszcze­
nia zagarnionej ziemi.

»Kopacze* w ysłali wobec tego do obecne­
go ministra samorządu miejscowego, a byłe­
go socjalisty Burnsa następujący ironiczny 
telegram:

»Do tow. Johna Burnsa! Bezrobotni, ale 
pragnący roboty proletaryusze manchesterscy 
poszli za radą waszą z przed lat kilku i urze­
czywistnili hasło: »ziemia dla wszystkich«, 
aby módz wyżywić żony i dzieci. Prosimy prze­
słać nam gratulacje!«

O podobnem zagarnięciu przez bezrobo­
tnych gruntów miejskich donoszą także z 
Plaistow i Edmonton. Ciekawe, że ogół an­
gielski nie patrzy na to nieprzychylnie. Ale bo 
i »kopacze« nie żądają nic więcej, prócz da­
nia im  m ożności życia z pracy na roli.

LISTY Z KRAJU
Kęty, 16 lipca.

K re s y  z a c h o d n i e  p r z e c i w  K o ł u  p o l s k i e m u .
W celu zaprotestowania przeciw wnioskowi po­

sła Kaisera, postawionemu w komisyi dla refor 
my wyborczej w dniu 25 czerwca br. o utwo­
rzenie z okręgu Biała-Hałcnów-Lipnik-Wilamowi- 
ee, osobnego mandatu niemieckiego, i przeciw usi­
łowaniu zaanektowania w ten sposób całego po­
litycznego powiatu bialskiego na rzecz hakaty, 
zwołany został tutaj przez zawiązany ad hoc ko­
mitet obywateli i inteligencyi, na niedzielę 15 
b. m. do sali miejskiej, powiatowy wiec publi­
czny, na który oprócz miejscowych, przybyli tak­
że w znacznej liczbie obywatele z Białej, Oświę­
cimia, Wilamowic i okolicznych wsi, a ponadto 
poseł bialski dr Binder i eks poseł sejmowy dr 
Łazarski z Wadowic. Przy dosyć zapełnionej sali, 
o godzinie 21/2 po południu, burmistrz kęcki p. 
Krzysztoforski otworzył wiee, którego na wnio­
sek p. Ślebodzińskiego, wybrano przewodniczą­
cym, zastępcami zaś p. Śmieszka, burmistrza z 
Oświęcimia i dyrektora szkoły polskiej z Białej. 
Zaczął się tedy wiec, ale w sposób nigdzie nie 
praktykowany. Pomimo, że w komitecie zasiada­
ło tyłu obywateli i inteligentów, nie uważał nikt 
za potrzebne i konieczne wypracowanie jakiegoś, 
choćby najprostszego referatu do porządku dzien­

nego. Przewodniczący odczytał tylko rezolucyę, 
względnie protest, uchwalić się mający i popro­
sił zgromadzonych, mających ochotę, do zabrania 
głosu. Zgłosił się tedy komitetowy p. Ślebodziń* 
ski i poprosił zebranych o pozwolenie mn wygło­
szenia odczytu... o pogromie grunwaldzkim, któ­
ry opracował na przypadającą właśnie teraz, a 
w kęekim Sokole obchodzić się mającą rocznicę 
Grunwaldu. Po zgodzeniu się obeenyeh, odczyt 
trwał pół godziny, poczem p. Ślebodziński uzna­
wszy, iż w odczycie tym wykazał już dostate­
cznie agresywność tak dawnych Krzyżaków, ja­
ko też ich godnych następców teraźniejszych, 
oświadczył, że odczyt ten będzie najlepszem uza­
sadnieniem zwołania dzisiejszego wiecu.

Następnie zabrał głos p. dr. Łazarski i w go­
dzinnej, „patryotycznej* mowie, rzucał gromy 
śmiercionośne na hakatę.

Nareszcie, wyczerpawszy z arsenału elokwen- 
cyi wszystkie najgroźniejsze i najbardziej śmier­
telne pociski, rozpoczął p. Łazarski — spowiedź... 
Zastrzegając się tedy przed posądzaniem go o ja­
kąś zarozumiałość lub nieskromność, którą nigdy 
nie grzeszył, opowiedział swoją historyę z man­
datem sejmowym. Oto sprawa ta tak się podobno 
miała, że mandat ten przyjął od Niemców tylko 
w tej dobrej wierze, że uda mu się z czasem 
doprowadzić do jakiegoś kontaktu pomiędzy Niem­
cami a Polakami w powiecie bialskim, na czem 
tylko obydwie strony skorzystać mogły; ponie­
waż zaś na jego dobrych chęciach się nie po­
znano i Niemcy — choć będąc w mniejszości w 
powiecie — z uporem maniaków dążyli do hege­
monii, on jako prawy Polak i człowiek honoru, 
nie mogąc popierać i bez bólu serca patrzeć na 
ten krzyżacki zamach na całość ojczyzny, zmu­
szony był cisnąć mandat pod nogi tym, którzy 
mu go dali... „Patryotyczna* mowa ex-posła dra 
Łazarskiego była dosyć rzęsisto przez oburzone 
żarłocznością niemiecką obywatelstwo oklaskiwana.

Następnie zabrał głos poseł bialski dr Binder, 
a jako członek Koła polskiego, a zatem wytra­
wny „dyplomata*, dyplomatycznie też — nie chcąc 
się narazić ani Niemcom, ani Polakom, od któ­
rych mandat otrzymał — zaczął myszkować mię­
dzy Scyllą a Charybdą. Uznając tedy piękną myśl 
większości słowiańskiej powiatu, zaprotestowania 
przeciw demagogii germańskiej mniejszości, oświad­
czył jednak, że protest ten byłby bardzo dobrym, 
ale tak... przed dwoma miesiącami (sic! a jeszcze 
m i e s i ą c a  n i e ma ,  gdy postawiono w komisyi 
wniosek o mandat niemiecki) i że teraz będzie 
on miał wartość, ale dopiero na... przyszłość. 
Pomimo jednak, że powiat bialski w należytym 
czasie przeciwko pretensyom Niemców nie opo­
nował, Koło polskie, stojąc zawsze na straży in­
teresów narodowych, samo od siebie nie dopuściło 
do uchwalenia mandatu niemieckiego w Galicyi i 
do naruszenia w ten sposób naszego narodowego 
stanu posiadania. Omawiał następnie obszernie i 
wychwalał „rozumną i mądrą* politykę Koła pol­
skiego, które kierowało się zawsze sprawiedliwo­
ścią względem ludu i uwzględniało jego życzenia 
i potrzeby, które nawet w tym kierunku tak da­
leko się posunęło, że jakkolwiek prawie że nie­
ma dzisiaj w Galicyi człowieka bez praw polity­
cznych, gdyż daje je w całej pełni V kurya po­
wszechna, to jednak ażeby prawa te ludu roz­
szerzyć do najdalszych granic, oświadczyło się 
ono za powszechnem, równem, tajnem i bezpo- 
średniem prawem wyborczem.

Unosił się dalej nad solidarnością Koła we 
wszelkich kwestyach, która pozwala, że Koło ma 
wpływ decydujący na uchwały parlamentu i pod­
nosił tę ważną okoliczność, że uchwały Koła, 
wskutek zgrupowania się w jego łonie ludzi re­
prezentujących najrozmaitsze kierunki, poglądy i 
przekonania polityczne i społeczne, począwszy od 
skrajnej lewicy, graniczącej w poglądach z so- 
eyalną-demokracyą, a skończywszy na najkonser- 
watywniejszej prawicy, wskutek więc ciągłego 
ścierania się i zróżniczkowania zdań tak roz­
maitych elementów, nie są nigdy ani zanadto 
radykalne, ani też zanadto zachowawcze i wste­
czne, tylko zawsze wypośrodkowane, czyli naj­
mądrzejsze (?!). Zakończył swoje wywody oświad­
czeniem, iż żyezenia obywateli powiatu bialskie­
go, objawione na wiecu, przedstawi Kołu pol­
skiemu. Ale, godzinne wywody te posła dra Bin- 
dera, przyjęli zgromadzeni... grobowem milcze­
niem. Ani jeden „patryotyczny* okrzyk, wyra­
źnie, ani jeden oklask nie nagrodził trudu przed­
stawiciela „narodowego* Koła polskiego. Mówcy 
wprawdzie nie przerywano, pozwolono mu mówić 
spokojnie, ale wywody jego zbyto głuebem mil­
czeniem, poprostu zignorowano, co jest najlep­
szym dowodem, że z „narodową* i „ludową* 
polityką Koła polskiego, nikt tutaj nie chce mieć 
nic wspólnego, nikt jej nie pochwala, ani z nią 
nie symnajjpzuje.

Milczenie zaś obecnych w odpowiedzi na wy­
wody kołowca dra Bindera było tem jaskrawsze
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i charakterystyczniejs/.e, że poprzedniemu mówcy 
drowi Łazarskiemu, dosyć rzęsiście bito brawa. 
Ponieważ zaś na wiecu tym byli obywatele i 
przedstawiciele całego powiatu bialskiego, (z Bia­
łej, Kęt, Oświęcima, Wilamowic i wsi okolicznych), 
a nikogo polityka Koła polskiego, przedstawiona 
przez posła Bindera, nie rozentuzyazmowała i 
nie zachwyciła — można przyjąć za fakt, że Ko­
ło polskie, tutaj na kresach kompletnie zbankru­
towało i że ludność kresowa jest na tyle uświa­
domioną, ażeby sobie wyrobiła swój zdrowy sąd 
i zdanie o „narodowej i „ludowej “ polityce tej 
garstki szlachciców polskich i szlagonów podoi 
skich, składającej Koło polskie, która nie o inte 
resach ludowych ani narodowych, ale o swoich 
egoistyczno-klasowych przedewszystkiem myśli, 
"yecyalnie, przeciwko samej osobie posła pana 

dra Bindera, nic nie mamy; owszem, swoją po­
wierzchownością i mową powolną, wyraźną i do­
bitną, sprawił bardzo sympatyczne wrażenie. Klę­
ski więc nie poniósł tutaj p. Binder, tylko Kolo 
polskie, którego reprezentantem on się przed­
stawił.

Ludność kresowa nawet nie chcąca nigdy wi­
dzieć rzeczy w właściwem świetle, „patryotyczna* 
inteligencya tutejsza, poznała się już na farbo­
wanych lisach...

1 ;
Przegląd  polityczny.
Sprawy wspólne austryacko-węgierskie. Na

posiedzeniu austryackiej Izby posłów z 17 b. m. 
przedłożył baron Beck sprawozdanie depntacyi 
kwotowej bez żadnego konkretnego wniosku. Ze 
sprawozdania tego wynika rzecz już znana, że 
obie deputacye kwotowe nie osiągnęły porozu­
mienia, wobec czego dalsza wpłata na wydatki 
wspólne zostanie przez koronę ustanowioną, na­
turalnie w dotychczasowej wysokości.

Różnica między stanowiskiem depntacyi au­
stryackiej a węgierskiej jest ta, że pierwsza 
chce obliczyć kwotę wedle liczby ludności, co 
daje stosunek 58 : 42, podczas gdy druga o zmia­
nie obecnego klucza (65-6 : 34-4) i słyszeć nie 
chce. Na argumenty austryackiego referenta Schwe- 
gla odpowiada Szell cyframi statystycznemi, któ­
rych pochodzenia I prawdziwości nikt sprawdzić 
nie może: ponieważ dobrowolne porozumienie w 
takich warunkach jest wykluczone, pozostaje 
tylko fakt ten stwierdzić i to właśnie jest esen- 
cyą przedłożenia bar. Becka.

Przypatrzmy się przyczynom tego dla Austryi 
zawstydzającego stanu rzeczy, a mianowicie, że 
Węgry mimo ogromnego rozkwitu nie plącą dziś 
w rzeczywistości więcej, jak płaciły przed 40 
laty. Przy zawarciu ugody w r. 1867 stanął 
Deak na stanowisku, że kwota jest czemś odrę­
bnym od wszystkich spraw ugodą objętych, że 
mianowicie sprawy wspólne regulują się na za­
sadzie umów między r z ą d a m i  (z dodatkowem 
zatwierdzeniem przez legislatywy), podczas gdy 
kwota należy wyłącznie do kompetencyi p a r l a ­
m e n t ó w ,  względnie do ich organów wykonaw­
czych tj. deputacyj kwotowych. To prawnopań- 
stwowe zapatrywanie węgierskich polityków przy­
jął za dobrą monetę smutnej pamięci hr. Badeni, 
który w ugodzie swej z Banlfym pominął kwotę, 
dawszy się uwieść, że w zamian za ustępstwa 
ekonomiczno-cłowe Austryi, deputacya kwotowa 
Węgier zgodzi się na podwyższenie swych świad­
czeń. Rozumie się, że tylko taki naiwny polityk 
jak Badeni mógł wpaść w taką zasadzkę, której 
wynikiem było, że następcy Banffy’ego umyli 
ręce, nie chcąc przyjmować odpowiedzialności za 
to, co deputacya kwotowa zechce, czy nie ze­
chce zrobić.

Wprawdzie potem korona sama podwyższyła 
kwotę węgierską o 4-4°/0, ale w rzeczywistości 
Węgry nie płacą teraz więcej jak płaciły przed 
40 laty t. j. 30°/0. Kwestyą rozstrzygającą są 
tu cła i podatki spożywcze. Cła są bez względu 
na to, która połowa państwa je opłaca, prze­
znaczone w całości na pokrycie wydatków wspól­
nych, a Austrya przyczynia się do nich w sto­
sunku 83 : 17. Gdyby więc Austrya zabierała 
swoje dochody cłowe, dopłacałaby do wydatków 
wspólnych o kilkadziesiąt milionów rocznie mniej, 
a temsamem kwota jej zmniejszyłaby się, zaś 
węgierska urosłaby. Także co do podatków spo­
żywczych zabierają Węgry znaczne sumy za pro­
dukty austryackie do Węgier eksportowane w 
myśl zasady, że o płaceniu konsumu rozstrzyga 
miejsce spożycia, nie wyrobu.

Wynikiem tego niedołęstwa depntacyi kwoto­
wej jest, że Węgry płacąc 3O°/0 na armię w y­
wierają na nią decydujący wpływ, że arogują so­
bie prawo samodzielnego interpretowania ustaw 
wspólnych, że Austrya jednem słowem zdaną jest 
w sprawach kwoty na ich łaskę i niełaskę. Ro­
zumie się, że nie można wymagać od korony, 
aby z własnej inieyatywy obecny stosunek na 
korzyść austryackich żądań zmieniła tam, gdzie 
powołane do tego w pierwszym rzędzie parla­
menty zgodzić się nie mogą; wykluczonem też 
jest, aby Węgry dobrowolnie przyjęły na siebie 
większy ciężar wobec znanej ich niechęci do u- 
trzymania wspólności wogóle; parlament austrya­
cki zaś — szczególnie w obecnym składzie — 
jest za słaby, aby z powodzeniem mógł bronić 
interesów austryackich. Dlatego jedynym środ­
kiem do usunięcia obecnej niesprawiedliwości jest 
usunięcie wyjątkowego stanowiska kwoty, wcią­
gnąć ją do całego kompleksu spraw ugodowych 
i poddać ją układom rządów jako zwyczajny ob­
jaw targu i wzajemnych koncesyi. 
kwotowa jako martwe ciało nigdy nie^^.izie w 
stanie wpłynąć na zmianę obecnego stanu rze­

czy, gdyż na jej „tak", Węgry odpowiedzą za­
wsze „nie“.

Przegląd  społeczny.
Zgromadzenie robotników z fabryki Góre­

ckiego odbyło się d. 16 b. m. O organizacyi 
przemawiał tow. M i a r c z y ń s k i ,  wykazując 
szkodliwość organizacyj klerykalnych dla spra­
wy robotniczej. W  dyskusyi zabrał głos p. 
K. Kosek, członek »W łasnej pom ocy« i mu­
siał przyznać, że >Podstęp« jest szmatą dla 
robotników szkodliwą. Zgromadzenie uchwa­
liło następującą rezolucyę: »Zgromadzeni ro­
botnicy z fabryki Góreckiego uchwalają je­
dnogłośnie przystąpić do organizacyi central­
nej m etalowców i pracować nad uświado­
mieniem tych towarzyszów, którzy zostali 
przez klerykałów obałamuceni. W zywa się p. 
Góreckiego, aby za przykładem p. Zieleniew­
skiego zaprowadził 9-godzinny czas pracy«.

Baczność tow. kaflarze! W  B i a ł e j  u fir­
my Karola Kupki wybuchł s t r e j k  k a f l a -  
r z y, ponieważ pracodawca nie chciał się zgo­
dzić na żądania cennikowe robotników. Nie­
chaj żaden kaflarz nie przyjmie tam roboty!

Niejaki Antoni Tuchowicz, kaflarz, pracu­
jący u p. Goldmana w T a r n o w i e, nie dość, 
że dąży na każdym kroku do obniżenia cen 
i pracuje za pół darmo, w dodatku indywi­
duum to napada w bezczelny sposób na no­
wo założoną organizacyę kaflarzy w Tarno­
wie. Radzimy mu siedzieć cicho i lizać dalej 
nogi fabrykanta kiedy już tak nisko upadł, 
gdyż towarzysze tarnowscy potrafią z nim  
zrobić porządek...

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W  so­
botę 14- b. m. wieczorem odbyło się poufne 
zgromadzenie robotników dziennych. Na po­
rządku dziennym była sprawa organizacyi i 
krajowego zjazdu zawodowego, proponowa­
nego przez stow. lwowskie na 29 i 30 wrze­
śnia b. r. we Lwowie. Przemawiał tow. S i e g- 
m a n .  Uchwalono zjazd ten obesłać, zastrze­
żono się jednak, że inieyatywa w tym kie­
runku, która wyszła ze Lwowa z pominięciem  
krajowej komisyi zawodowej, przekracza u- 
prawnienie organizacyi.

W  poniedziałek 16 lipca b. r. odbyło się 
w sali parterowej Związku stow. rob. poufne, 
bardzo liczne zgromadzenie stolarzy. Gorącem  
przemówieniem zagaił zebranie tow. K o c h -  
in a n , którego obrano przewodniczącym. —
0  organizacyi zawodowej przemawiali tow.: 
W  o 1 a ń s k i, W  i d u c h, S i e g m a n, Ł a ń ­
c u c k i  i dr L i e b e r m a n .  W szyscy m ówcy  
w przekonywujących słowach przedstawiali 
znaczenie i wartość organizacyi zawodowej, 
która w obecnych czasach wzmożenia się 
ruchu politycznego poczyna odgrywać swą 
właściwą rolę w ruchu socyalistycznym.

W  poniedziałek 16 lipća b. r. zgromadziła 
się staraniem tow. Rosenbachównej znaczna 
liczba kobiet pracujących. Sala na piętrze 
wypełniła się robotnicami, które chcą się zor­
ganizować na zasadach programu socyalno- 
demokratycznego. Referat o organizacyi w y­
głosiła w pięknych słowach tow. R o s e n b a -  
c h ó w  n a , której staraniom należy zawdzię- 
czyć, że organizacya kobiet wzrasta z dnia 
na dzień. Dzielne współpracowniczki znalazła 
tow. Rosenbach' w towarzyszce K. i kilku in­
nych —  żonach towarzyszów, które każdą 
wolną chwilę poświęcają pracy w organi­
zacyi.

Strejk lakierników w fabryce sanockiej. Pi­
szą nam z Sanoka: Oprócz tow. Komorowskiego
1 Świątka, którzy są aresztowani, otrzymało wielo 
towarzyszów wezwania do sądu, jako oskarżeni 
o zbrodnię gwałtu publicznego, bez podania pa­
ragrafu, bo się go dopiero musi „skonstruować"; 
prócz tego kilkunastu robotników wezwano jako 
świadków.

Dnia 17 b. m. przesłuchany był tow. Boczar- 
ski, jako podejrzany o zbrodnię gwałtu publicz­
nego, na skutek doniesienia żony lamistrejka Gi- 
lieińskiego, która ze swoją 10-letnią córką ze­
znała, że w drugim dniu strejku Boczarski miał 
się wyrazić, iż Giliciński jest „psubrat".

Pan Drewnowski posyła różnych chruniów i 
swych łapolizów do strejknjących lakierników, a- 
żeby szli do roboty, gdyż w przeciwnym razie 
odda książeczki do starostwa. Towarzysze la­
kiernicy nie mają o to najmniejszej obawy, bo 
znają swoje prawa wypływające z ustawy.

Ci robotnicy, którzy należą do organizacyi do­
stają przymusowe bezpłatne urlopy całymi tygo­
dniami, a chuliganów można zobaczyć codziennie 
idących do roboty o godz. 5 rano.

Ostrzegamy, żeby robotnicy z innych miast nie 
ładzili się ogłoszeniami fabryki, że potrzeba sto­
larzy, kowali, ślusarzy, giserów i t. d., gdyż na­
wet kilku robotników przyjechało za listownem 
powołaniem, a mimo to nie zostali przyjęci dla­
tego jedynie, że są socyalistami, bo każdy nowo 
przyjęty musi na wstępie wpisać się do towa­
rzystwa chrześcijańskich łamistrajków.

Pewien robotnik giserski przyjechał, który był 
umyślnie sprowadzony, jednak go nie przyjęto, a 
nawet mu za podróż fabryka nie zapłaciła, gdy 
się zaś udał do starostwa, odpowiedziano mu, że 
ich to nic nie obchodzi, no i biedak musiał się 
udać na drogę sądową; zobaczymy, co na to po­
wie sąd sanocki.

Ostrzegamy robotników lakierniekich, aby ro­
boty w fabryce sanockiej nie przyjmowali, gdyż 
strejk jest nie ukończony.

Dnia 16 b. m. przyjechało pięcia lakierników 
do Sanoka, a dowiedziawszy się na stacyi o strej­
ku odjechali następnym pociągiem.

Również przysłał „Podstęp" krakowski jedne­
go lakiernika, któremu dali tam nawet na po­
dróż 7 koron; robotnik ten jednak do roboty nie 
stanął i odjechał w okolicę Dynowa do krew­
nych.

Strejki polne. W powiecie h o r o d e ń s k i m  
zanosi się na strejk rolny. Aby nie dopuścić do 
niego, obszarnicy i różni panowie z rady powia­
towej używają wszelkich środków wstrętnego 
teroryzmu lub jndaszowskich umizgów, mających 
na celn obałamucenie chłopa ruskiego i zrobienie 
z niego łamistrejka.

Prezes horodeńskiej rady powiatowej p. Teo- 
dorowicz, „zachęcony", jak powiada „Narodów- 
ka“, odezwą grafa Potockiego do ludności ru­
skiej, rozpoczął agitacyę pokojową. Zarządził 
więc sesye wójtów, by omówić z nimi sprawę 
strejków rolnych. Sesyę taką odbył w Obertynie, 
a następną ma odbyć w Horodence. Na sesye te 
stawić się miało bardzo wiele wójtów, czem zno­
wu „zachęcany" p. Teodorowicz wykazywał 
wójtom, że na strejkaeh rolnych najgorzej wyjdą 
strejkujący i że obszarnicy nie chcą dopuścić do 
strejków, jedynie z tego powodu, aby chłopi 
ruscy nie stracili zarobku, gdy panowie sprowa­
dzą sobie skądinąd łamistrejków; więc miłość 
sama przemawia przez panów do chłopa ruskiego! 
Dlatego też on „odzywa się jako gospodarz po­
wiatu do wójtów, jako gospodarzy w gminie, by 
starali się pod tym względem oświecić członków 
gminy, przedstawić im należycie zgubne skutki 
z powodu zamierzonych strejków i nie dopuścić 
do tego, b y  n ie  d a j B o ż e  o b s z a r y k i e d y  
n i e  z a s t r e j k o w a ł y  i n i e  o d m ó w i ł y  
z a r o b k u  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i ? !  Obo­
wiązkiem jest też wójtów wyjaśnić należycie wy­
daną przez pana namiestnika odezwę".

Jak z powyższego widać, owe sesye wójtowe 
są organizowaniem naganiaczów pańskich, którzy 
w chwili wybuchu strejków mają odgrywać rolę 
łamistrejków lub prowokatorów strejkujących. 
P. Teodorowiczowi chodzi głównie o zabezpie­
czenie obszarów dworskich przed strejkiem rol­
nym. Odezwa namiestnikowska jest jednem pa­
smem straszenia bagnetem, kulą i więzieniem, 
p. Teodorowicz jest zaś jednym z uległych jej 
wykonawców, organizujących łamistrejków.

W powiecie c z o r t k o w s k i m  wybuchły strej­
ki rolne w kilkunastu gminach w Rydodubach, 
Białejbożnicy, Garbach, Białej i innych. Strejku- 
ją żniwiarze, żądając siódmego snopa.

Mimo, że starostwo czortkowskie wzmocniło 
posterunek żandarmeryi w Białejbożnicy, starając 
się przeciwdziałać strejkom, strejkujący porządku 
nie zakłócili, zachowując się spokojnie. Właści­
ciel Białejbożnicy p. Zawadzki sprowadził Hucu­
łów i Mazurów do robót polnych. Aby zaś ry­
chlej uprzątnąć i zebrać dojrzałe zboże z pola, 
sprowadził sobie żniwiarki.

Ruch zawodowy pod zaborem pruskim. Ro­
botnicy kołodziejscy zastrejkowali 10 b. m. w 
Poznaniu. Do strejku stanęło około 30 robotni­
ków. W cegielniach żabikowskich, kołowskich i 
na Rudniczu (pod Poznaniem) robotnicy cegiel- 
niani wystąpili z żądaniem podwyższenia płacy. 
W S t a r g a r d z i e  (Prusy Zachodnie) zakończył 
się strejk murarzy. Strejkujący uzyskali pewne 
ustępstwa i podwyższenie płacy. W T o r u n i u  
na wspólnem zebraniu robotników stolarskich, 
zorganizowanych w rozmaitych związkach zawo­
dowych, zapadła w ubiegły piątek uchwała, aby 
w poniedziałek, dnia 16 b. m. przystąpiono do 
strejku.

W  P o z n a n i u  zanosi się na strejk robotni­
ków piekarskich. Robotnicy, zorganizowani w na­
rodowy związek, rozbijają układy, twierdząc, że 
zorganizowani centralnie piekarze, jako sseyali- 
ści, są wrogami narodowości i religii. Czarna 
sotnia narodowo-demokratyczna zawsze musi się 
zaznaczyć.

W S o b o t a c h  (Prusy Zachodnie) wybuchł 
strejk robotników stolarskich.

K B O I 1 K A .
Wygodna polemika. Na nasz ostatni artykuł 

o Towarzystwie Szkoły Ludowej, który nie za­
wierał nic innego jak tylko szereg f a k t ó w ,  
przytoczonych z „Miesięcznika Towarzystwa Szko­
ły Ludowej" — odpowiedziało „Słowo polskie" 
artykułem długim jak tasiemiec, ale. nie zawie­
rającym a n i j e d n e g o  f a k t u ,  lecz same tyl­
ko obelgi. Wygodna to metoda — \y się nie 
ma argumentów.

„Najarystokratyczniejsza“ knajpa w Krako­
wie. Do handelku Wołkowskiego (dawniej Jani- 
ga) na linii A-B wstąpił przed południem pewien 
monter na przekąskę. Ponieważ był w ' braniu 
robotniczem, odmówiono mu podania i J  jnia i 
wyproszono z lokalu. To jest kultura kupca kra­
kowskiego wobec ludzi, z których żyje. Jeżeli 
coś podobnego mogło trafić człowieka, który z pe­
wnością więcej zarabia niż ucylindrowani goście 
p. Wołkowskiego, jakież może tam być obcho­
dzenie się z „zwykłymi robotnikami" wstępują­
cymi do tego sklepu! Dlatego lepiej robotnicy 
zrobią, jeżeli będą „gościnne" progi Wołkow- 
tkiego omijać i pozostawią mu jego „arystokra­
tyczną" klientelę.

Pomysłowy chłop- Przed kilku dniami zgłosił 
się do zarządcy hotelu Saskiego w Krakowie ja­
kiś chłop, który podał, że nazywa się Bartłomiej 
Żądło, lat 60, z Leśnej Woli koło Miechowa w

Królestwie i pytał się o właściciela hotelu p. 
Hallera, który jest równocześnie właścicielem Le­
śnej Woli. Na zapytanie, czego od p. Hallera 
chce, opowiedział Żądło, że mu uciekła żona, za » 
brawszy 1200 rubli, że on przybył za jej śla­
dem do Krakowa, lecz tu mu zabrakło pienię­
dzy na „taksę policyjną", więc chciałby od p. 
Hellera, jako swego „pana" pożyczyć. Zarządca 
hotelu dał mu 60 K; wykazało się jednak, że 
eała historya jest zmyśloną, wobec czego Żądłę 
aresztowano. Znalezione przy nim pieniądze, od­
dano zarządcy.

Dziennik narodowo-demokratyczny w Krako­
wie. „Gazeta narodowa" donosi, że w Krako­
wie powstaje nowy dziennik wszechpolski. Ty­
tuł jego będzie „Goniec". A więc dziennik bę­
dzie, ale stronnictwa w Krakowie niema, chyba, 
jeżeli jakiś optymista zechce uważać p. Tur­
skiego i jego kompanię z hotelu „pod Różą" za 
stronnictwo.

Sprawa napadu na Aratena zaczyna przybie­
rać sensacyjny obrót. Pamiętnem jest, że wedle 
twierdzenia Aratena mieli mu rabusie zabrać z 
kieszeni zarzutki, wiszącej w sklepie, pugilares 
z wekslami na kilka tysięcy koron, oraz los kra­
kowski. Obecnie, po tygodniu, znalazł Araten 
pugilares z całą zawartością w kieszeniach swe­
go ubrania. Wobec tego cała historya z napa­
dem zaczyna się przedstawiać w bardzo dziwnem 
świetle...

„Szatańska para“. Seusacyjny dramat Ze- 
nona P a r v i e g o  pod ty t .: „Szatańska pata", 
osnuty na tle głośnej zbrodni popełnionej przed 
dwoma łaty w Podgórzu, odegrają artyści teatru 
ludowego z Krakowa, we wtorek dnia 24 b. m. 
w sali „Sokoła" podgórskiego.

Zjazd do kopalń wielickich 21 b. m. zapo­
wiada się świetnie. Z różnych stron napływają 
zapytania co do bliższych szczegółów zjazdu i 
zamówienia biletów wstępu do kopalni. Towa­
rzystwo ogrodniczo-sadownieze wielickie, które 
ten zjazd urządza, robi wielkie przygotowania, 
aby zjeżdżających gości do kopalń jak najgodniej 
przyjąć. Dochód bowiem z tego zjazdu przezna­
czony, podobnie jak i roku zeszłego, na założe­
nie wielkiego ogrodu i sadu w Wieliczce, z któ­
rego miejscowi i okoliczni gospodarze dostawać 
będą po bardzo niskich cenach nasiona, sadzonki, ' 
szczepy i drzewka celem zakładania przy swoich 
domostwach pożytecznych ogrodów i sadów.

Wypadek w Tatrach. Dnia 16 b. m. spadł 
z Zawratu dr Karol Dobrowolski z Warszawy 
i doznał ciężkich obrażeń. Przeniesiono go do 
szpitala w Zakopanem, gdzie po zaopatrzeniu 
skonstatowano, że nie grozi mu niebezpieczeń­
stwo.

Złoto rosyjskie zasiliło w bieżącym roku w 
znacznym stopniu skarb metalowy Banku austro- 
węgierskiego. Według -wykazów wymienili emi­
granci rosyjscy w ubiegłem półroczu rosyjskich 
monet złotych na pieniądze austryackie za kilkS 
milionów. W ostatnim tygodniu wymiana ta do­
szła do sumy 125.000 K.

Korzystna służba. Wojsko, wzywane w Ro­
syi do „przywrócenia porządku" pobiera obecnie 
następujące dyety: generałowie 3 ruble, oficero­
wie sztabowi 2 rb., oberofieerowie 1 rb. 50 kop., 
podoficerowie 30 kop., szeregowcy 15 kop. Nad­
to podoficerowie i szeregowcy otrzymują zwię­
kszoną porcyę mięsa, kaszy, herbaty i cukru. 
Oficerowie zaś, wezwani, lnb którzy będą we­
zwani do „poskromienia ludności miejscowej" w 
kraju nadbałtyckim i na Kaukazie, otrzymują 
nadto, jako wsparcie jednorazowe, żołd cztero­
miesięczny, jeżeli są żonaci, a dwumiesięczny, je­
żeli są bezżenni.

Robotnicy polscy W Szwajcaryi. Przedsię­
biorcy szwajcarscy sprowadzają do robót tysiące 
robotników włoskich po to, aby ci wytwarzali 
konknrencyę robotnikom miejscowym. Robotnicy 
włoscy w porównaniu z szwajcarskimi zadawal- 
niali się niską zapłatą. Pod wpływem miejsco­
wych robotników i oni zaczęli się domagać wyż­
szych płac, wówczas przedsiębiorcy widząc, że 
nie dają się jnż tak bezwzględnie wyzyskiwać, 
zaczynają sprowadzać sobie tanich niewolników z in­
nych krajów, w których robotnicy stoją jeszcze 
na niskiej stopie życiowej. Ostatnimi czasy na­
pływają do Szwajcaryi całemi masami Węgrzy 
i Polacy galicyjscy. Z Berna np. donoszą, że 
subweneyonowana przez państwo fabryka cukru 
w Aarberg, zatrudnia przeważnie robotników i 
robotnice z Galicyi. Tak samo w kantonie ba- 
zylejskim i w innych kantonach, jak donoszą 
pisma szwajcarskie, pracują Galicyanie i W ę­
grzy, jako robotnicy rolni, jakoby ze względu na 
„brak ludzi", t. j. ponieważ miejscowi parobcy 
i dziewczęta są bardziej wymagający. Następnie 
znana firma Maggi w Kempthal także zatrudnia 
galicyjskich robotników.

Robotnicy polscy z Galicyi ciemniejsi i mniej & 
wyrobieni w walce klasowej stanowili zawsze 
żywieł konkurencyjny. Z czasem i pod wpływem 
obcowania z szwajcarskimi robotnikami zaczną 
się domagać i oni lepszej płacy.

Biskup mankietnicki. Ex-ksiądz Kowalski, 
„generał" mankietników, nazwał się obecnie „bi­
skupem" ; w tym charakterze w niedzielę ubie­
głą W lokalu przy ul. Pańskiej w Łodzi bierz­
mował swoich wyznawców.

Po rehabilitacyi Dreyfusa. Wbrew przepo­
wiedniom Dreyfas nie będzie pełnił czynnej słu­
żby, lecz przydzielony został do dyrekcyi arty- 
leryi w Vineennes, gdzie nie będzie miał żadnej 
komendy, tylfio będzie kierował rysownikami i 
robotnikami arsenałowymi. Obawiano się bowiem, 
że oficerowie niechętnie przyjmą Dreyfusa w swem
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gronie; tymczasem komendant 12 pułku artyleryi 
w Vincennes oświadczył, że on i jego oficerowie 
z przyjemnością powitają Dreyfusa jako zdolnego 
kolegę i będą się starali wynagrodzić mu dobrem 
obejściem się niezasłużone cierpienia.

Generał Picąuart otrzymał komendę dywizyi 
piechoty i przy najbliższym awansie zostanie ge­
nerałem dywizyi.

Główny winowajca zasądzenia Dreyfusa, były 
minister wojny Mercier, wyniósł się za przykła­
dem Esterhazego do Londynu, aby tam przecze­
kać, aż opinia publiczna o nim zapomni. Ester­
hazy pełni w Londynie służbę kasyera w domu 
publicznym.

Coś dla chcących udawać młodych. W pa­
ryskiej akademii umiejętności wygłosił profesor 
Bouchard wykład o studyach nad promieniami 
roentgenowskimi, które od szeregu lat przepro­
wadzał prof. Imbert z uniwersytetu w Montpel­
lier. Zbadał on, że promienie Roentgena oddzia 
ływnją na siwe włosy w ten sposób, że przy­
wracają im pierwotną czarną barwę; natomiast 
włosy dawniej blond pod wpływem promieni cie­
mnieją, w każdym razie przestają być siwymi.

Poseł Rotter, jak donoszą z Wiednia, zacho­
rował nie na tyfus, lecz na zapalenie płuc. Stan 
jego jest groźny, ale nie beznadziejny. Przyto­
mność nie wraca. P. Rotter leży w szpitalu wie­
deńskim na oddziale prof. Fritseha.

Mieszkanie Stróża domu przy ul. Sławkow­
skiej 1. 25 zamknęła i opieczętowała magistra­
cka komisya budowlano-sanitarna, ponieważ nora 
ta absolutnie na ludzkie mieszkanie się nie na­
dawała: b e z  okna ,  bez pieca, p o d  s c h o d a ­
mi ,  szerokości 79 cm., długości 4 m. 10 cm., 
większą część sufitu stanowią schody, w drzwiach 
dwie szybki do sieni... Był to pierwszy wypadek 
doraźnego opróżnienia mieszkania stróża przez 
magistrat krakowski. Stróż pozostał bez mieszka­
nia, ale to już magistratu nie obchodzi... Trzeba 
zamykać takie nędzne mieszkania stróżów (jest 
dość takich nor w Krakowie), ale powinienby 
magistrat zmusić zarazem właściciela domu, żeby 
stróżowi dał inne mieszkanie.

ZAWIADOMIENIA.
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  Kra­

k o w ie .
P iątek : „Opowieści Hoffmana-', opera fantastyczna 

w 4 aktach J .  Offenbacha.
Sobo ta :. „Gejsza", japońska operetka w 3 aktach 

Sidney Jonesa.
N iedziela: „Cavalleria rusticana", opera 1 akcie 

P . ilascagniego i „Pajace", opera w 2 aktach Leon- 
cavalla.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  lu d o w e g o .
S o b o ta : „Małka Szwarzerkopf “.
N iedziela: O godz. 3 popoł. „Tamten". O godz 8 

wieczór „Spisek koronacyjny".
v l u d o w y  in> A, M i c k i e w i ­

cza w f f f a k a w i e ,
B i b l i o t e k a  U o i w “ r  s y t  e t. tt l u d o w e g o  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
11— 1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 —9 w niedziele i święta od 9 1
i od 3 — 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel. świąt i czwartków od godz. 7—8 wiec-orem, 
we czwartki zaś od godz. fi—7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pieni uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę­
dowych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro  
porady w godzinach urzędowych

B. GABRYELSKA, Kraków, kuj.o  je , sp rzedaje  
i n a jm u je — fortepiany, pianiu*, harmonie i piet- 
fiole — km iow e i zag ran iczne  uow ę i j  prze­
g ra n e  —  za go tów kę i na sp ła ty  —  hez zaliczki

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 19 lipca

było ostatniem przed wakacyami. Prezydent dr 
L e o  złożywszy sprawozdanie z deputacyi kra­
kowskiej Rady miejskiej w Wiedniu, gdzie przed­
stawiła odnośnym ministrom wszystkie najważ­
niejsze sprawy krakowskie, —  zawiadomił, że 
n a s t ę p n e  p o s i e d z e n  i e R a d y  o d b ę d z  i e  
s i ę  d o p i e r o  w e  w r z e ś n i u .  Rada uchwaliła 
sekeyom i samoistnym komisyom dać pełnomocni­
ctwo ostatecznego załatwiania nagłych spraw przez 
czas feryj.

Bez dyskusyi uchwalono przyjęcie ofert na do­
stawę cementu firm Bernard Liban i S-ka, Jakób 
Better, Andrzej Guzikowski, oraz kilka spraw 
dotyczących regulacyi ulic, mianowicie zamianę 
parcel przy ul. Szlak i Długiej, zatwierdzenie 

upkupna na licytacyi realności przy ul. Wąskiej 
i Józefa za cenę 8025 K i nabycie od Józefa 
Kleinbergera realności przy ulicy Wąskiej za
24.000 K.

I>o k om isy i d rogow o-k an a łow ej  
wybrani zostali radcy Beringer, Domański, Jud- 
kiewicz, Kwiatkowski, Kosobucki, Horowitz, Mar­
kus, Muczkowski, Uderski, Bąkowski, Turski i 
Drozdowski.

U su n ięc ie  M ły n ó w k i.
Bez dyskusyi uchwaliła Rada na wniosek sek- 

cyi ekonomicznej i skarbowej:
„Nabyć na własność gminy miasta Krakowa od 

Wincentego Schindlera realność zwaną „Górne 
Młyny", położoną przy ul. Łobzowskiej w Kra­
kowie wraz z siłą wodną Młynówki Rudawy i 
wszystkiemi prawami, jakie temuż do tej Mły­
nówki przysługują za kwotę 130.000 K, wewnę­

trzne urządzenie pozostaje własnością sprzedają­
cego. Nabyć od właścicieli realności zwanej „Dol­
ne Młyny" dra Maurycego Schóuberga, Wincen­
tego Schonberga i Gustawy Schonberg, na wła­
sność gminy miasta Krakowa siłę wodną Mły­
nówki Rudawy wraz z wszystkiemi prawami, ja­
kie tymże do niej przysługują, za kwotę 60.000 
K. Uchwala się uregulowanie Młynówki Królew­
skiej przez wpuszczenie jej wody do kanałów miej­
skich celem dalszego je odprowadzenia i ewen­
tualnego przepłukiwania tychże kanałów kosztem 
co najwyżej 40.000 K. Upoważnia się prezy- 
dynm miasta do przedsięwzięcia dalszych zarzą­
dzeń, tudzież do podjęcia wszelkicn obowiąznją- 
cemi ustawami wskazanych kroków celem wyko­
nania powyższych uchwał. Na pokrycie tych wy­
datków zaciągnąć pożyczkę amortyzacyjną w su­
mie 270.000 K. Sekcya skarbowa przedłoży co 
do tego szczegółowo wnioski".

N ow a u lica .
Uchwalono zgodzie się na otwarcie ulicy 15 

m. szerokiej na gruntach realności Józefitów mię­
dzy ulicami Ambrożego, Grabowskiego i Piotra 
Michałowskiego. -— Grunta pod ulicę potrze­
bne oddadzą Józefici gminie na własność bez­
płatnie w stanie wolnym od ciężarów. Urządze­
nie ulicy: wykonanie szosy, chodników, krawęż­
ników, kanalizacyi, wodociągów i oświetlenia ga­
zowego uskuteczni gmina miasta Krakowa przez 
własne organa, a Józefici złożą na ten cel kwo­
tę 16.300 K.'

N ow e in w esty cy e .
i odwyższenie podatku czynszowego na razie 

cofnięte!
Prezydent dr L e o  oświadcza, że na podsta­

wie porozumienia między obu stronnictwami — 
znajdujące się na porządku dziennym wnioski w 
sprawie utworzenia zakładu czyszczenia miasta 
i wybrukowania ulic i placów, oraz łączące się 
z tymi wnioski w sprawie zaciągnięcia nowych 
milionowych pożyczek i podwyższenia podatku 
domowo-czynszowego — zostały c o f n i ę t e  z 
porządku dziennego, a odnośne referaty radcy 
przestudyują sobie przez wakacye, obecnie 
zaś wiceprezydent Sare przedstawi wnioski ty­
czące się kredytu na prace przygotowawcze.

Wiceprezydent S a r e  przedstawia wniosek o 
uchwalenie 300.000 K tymczasowej zaliczki z 
funduszu inwestycyjnego na najważniejsze roboty 
drogowe.

Dr F r ii h 1 i n g zaznacza, że wedle krążących 
pogłosek admiuistracya podatków w Krakowie 
ma zamiar podwyższyć fasye, co unicestwiłoby 
ulgę powstałą z przeniesienia Krakowa do II. 
klasy podatkowej; wćbec tego podwyższenie 
gminnego podatku domowo-czynszowego o 2 7 2°/o 
doprowadziłoby obecnie już straszną drożyznę 
mieszkań do niemożliwości.

Wniosek wicepr./ydenta Sarego uchwalono, 
poczerń tenże przedstawił wniosek o uchwalenie 
400 000 K tymczasowej zaliczki z funduszu in­
westycyjnego na zakupno realności przy ul. Zy- 
blikiewicza celem rozszerzenia strażnicy i wyko­
nanie jeszcze w tym roku budowli potrzebnych 
dla zakładu czyszenia miasta. Wniosek ten ró­
wnież uchwalono.

N a p osied zen iu  ta jn em  
przyznano kierownikowi elektrowni miejskiej in­
żynierowi Gajczakowi rangę VII, a naczelnikowi 
straży pożarnej Nowotnemu rangę VIII, prezen- 
tę na posadę nauczycielki w szkole św. Schola­
styki nadano p. Annie Golińskiej, a na posadę 
nauczyciela w szkole wydziałowej im. Jana Kan- 
tego p. Mieczysławowi Miildnerowi.

Z eARATU.
M oav> lą a s ia ji ie  I M i m y .

Kolonia, 20 lipca. Petersburski korespon­
dent »Koln. Ztg« dowiaduje się z zupełnie 
pewnego źródła, że w Petersburgu p o s t a ­
n o w i o n o  D u m ę  r o z w i ą z a ć .  Równocze­
śnie m a j ą  b y ć  r o - z p i s a n e  n o w e  w y ­
b o r y  n a  p o d s t a w i e  p o w s z e c h n e g o ,  
b e z p o ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a .  Powodem tej decyzyi ma być to, że 
Duma przekroczyła swą kompetencję. Gdyby 
rozwiązanie Dumy spowodowało rewolucyjne 
rozruchy, postanowiono o g ł o s i ć  d y k t a t u ­
r ę  w o j e n n ą .

Petersburg, 20 lipca. Położenie uważają za 
b a r d z o  p o w a ż n e .  Dtworzenie gabinetu 
koalicyjnego rozbiło się z powodu rewolucyj­
nego stanowiska Dumy, a ministerstwo ka­
detów nie daje gwarancyi utrzymania porząd­
ku i powstrzymania anarchii. W  razie wy­
stosowania przez Dumę przygotowanego do 
narodu apelu, wydaje się bardzo prawdopo­
dobne r o z w i ą z a n i e  D u m y  i r o z p i s a ­
n i e  n o w y c h  w y b o r ó w .  To jednakże po­
ciągnęłoby za sobą poważne następstwa. De­
cyzyi oczekują w najbliższych dniach.

Petersburg, 20 lipca. Półurzędowy organ 
»Rossia« oświadcza w sprawie projektowa­
nego ogłoszenia manifestu Dumy w sprawie 
agrarnej, że rząd ma prawo wstrzymać po­
dobną publikacyę, jak wogóle zabronić wszel­
kich podburzających odezw. W  kołach kade­
tów twierdzą, że z powodu zajść na osta­
tniem posiedzeniu Dumy kilku ministrów za­
żądało w Peterhofie r o z w i ą z a n i a  D u- 
m y. Żądanie to jednak na razie nie znalazło 
echa.

Bunty wojskowe.
Kolonia, 20 lipca. „Koelnische Zeitung" do­

nosi z Petersburga: Według sprawozdań urzę­

d o w y c h ,  w ostatnim czasie w y b u c h ł y  b u n ­
t y  i r o z r u c h y  w 6 p u ł k a c h  g w a r d y i ,  
29 p u ł k a c h  p i e c h o t y ,  k i l k u  p u ł k a c h  
k o z a k ó w  i 5 b a t a l i o n a c h  s a p e r ó w .

Świeżo znów w T u l e  wybuchł bunt w tam­
tejszym batalionie saperów. Przeciw buntowni­
kom wysłano z Moskwy pułk astrachański z ar- 
tyleryą. S i e d m d z i e s i ę e i u  p i ę c u  s a p e ­
r ó w  w y w i e z i o n o .

ZBUNTOWANE PUŁKI.
Petersburg, 19 lipca. W sztabie generalnym 

otrzymano szczegółowe wiadomości o buntach i 
wrzeniach w gwardyi i w armii. Według danych 
urzędowych lewolucya ogarnęła dotąd następują­
ce p u ł k i  g w a r d y i :  preobrażeński, pawłow- 
ski, fiński, grenaderski, ułański i kirasyerski.

W zwyczajnych pałkach p i e c h o t y :  aleksan- 
dro newskim, benderskim, bretskim, borysowskim, 
burułuskim, 4 warszawskim, wyborgskim, 12 
wschodnim strzelców, woroneskim, grajworońskim, 
9 grenadyerów syberyjskich, grenadyerów rosto- 
wskich, mingrelskim, jeleckim, zarajskim, kordo- 
wskim, kaspijskim, okskim, mozajskim, mińskim, 
nowoczerkawskim, świrskim, skoptuskim, symfe- 
ropolskim, sierpuehowskim, tobolskim, jałtyńskim, 
teodozyjskim, oraz w jednym batalionie rezerwy 
piechoty.

W pułkach regularnych k a w a 1 e r y i oraz 
pułkach k o z a c k i c h :  7 zapasowym kawaleryi, 
nieżyńskim dragonów, 31 siewskim kozackim, w 
pułkach kozaków dońskich nr. 1, 32, 41 i 18 
pułku kozaków' orenburskieb.

W pułkach s a p e r ó w :  w pułku saperów
gwardyi, w batalionach 1 i 18, w całej 6 bry­
gadzie i w 1-szym pontonowym batalionie.

Poza tem są dokumenty o buntach w garni­
zonie Jestroziecka i Kijowa; w twierdzach osso- 
wieckiej i michajłowskiej.

W posiedzeniach komisyi, która się zajmie ba­
daniem przyczyn buntów, udział bliższy weźmie 
główny prokurator wojenny generał Pawłów. 
Przytoczona lista zbuntowanych pułków nie jest 
całkowitą, gdyż co do wielu oddziałów wojska 
toczą się jeszcze śledztwa lokalne.

Zamach na adiutanta carskiego.
Petersburg, 19 lipca. (Pet. ag. tel.). Dz i ś  

w y k o n a n o  zamach na przybocznego adju- 
tanta cara hr. Totlebena. Zamachu dokonał 
m ł o d y  c z ł ow i e k ,  j a k  się zdaje ,  z z e- 
m s t y, albowiem h r. T o 11 e b e n k a z a ł  
a r e s z t o w a ć  p e w n e g o  a g i t a t o r a ,  któ­
ry p r z y b y ł  do o b o z u  T a t a r ó w  w pe­
wnej miejscowości między Petersburgiem a 
Szlisselburgiem. K u l a  r e w o l w e r o w a  
r a n i ł a  h r . T o t l e b e n a w g ł o w ę .  S p r a w ­
ca u c i e k ł  w ł o d z i  p r*z e z Newę .

Nowy generał-gubernator Moskwy.
Petersburg, 19 lipca. (Pet. ag. tel.). Car na­

desłał bardzo życzliwe pismo odręczne D u b a- 
s o w o  w i, który z powodu „nadwątlonego zdro­
wia" ustąpił ze stanowiska generał-gubernatora 
moskiewskiego. Generał-gubernatorem Moskwy 
zamianowany został komendant moskiewskiego 
okręgu wojennego generał-porucznik H e r s z e 1- 
m a n.

Strach w Peterhofie.
Berlin, 20 lipca. „Magdeb. Zeit" donosi, że 

w Peterhofie p a n u j e  p a n i k a .  Ca r  n i e  c z u ­
j e  s i ę  j u ż  b e z p i e c z n y m .  Na rozkaz mi­
nistra wojny Rodigera u s u n i ę t o  s t r a ż  p a ­
ł a c o w ą ,  j a k o  n i e p e w n ą .  Obecnie przy każ­
dych drzwiach pełnią s ł u ż b ę  s t r a ż e  z ł o ­
ż o n e  z o f i c e r ó w .

Ruch strejkowy.
Petersburg, 20 lipca. W  pobliżu dworca 

finlandzkiego przyszło onegdaj do s t a r  c i,a 
s t r  ej  k u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  z w o j ­
s k i e m .  Kilku robotników zabitych i rannych. 
30 aresztowano. Strejk w  tutejszej fabryce 
tytoniu jest ogólny. Liczba strajkujących wy­
nosi przeszło 20.000.

Pogłoski o interwencyi.
Berlin, 20 lipca. Biuro Wolffa donosi, że rząd 

rosyjski nie miał n ic  wspólnego z artykułem 
„Rossii" o projektowanej rzekomo interwencyi 
Austryi i Niemiec w razie rozruchów w Rosyi.

Samara, 20 lipca. (Pet. ag. tel.). W edług 
wiadomości telegraficznych z S i s r a n ,  c a ł e  
m i a s t o  s t o i  w p ł o m i e n i a c h .  Mieszkań­
cy uciekają.

Reforma wyborcza w komisyi.
Wiedeń, 19 lipca. Komisya dla reformy wy­

borczej obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
podziałem okręgów w C z e c h a c h .

Poseł K a i s e r czyni rządowi zarzut, że prze­
wleka dyskusyę, bo przedłożył projekt, pozba­
wiony wszelkich podstaw zasadniczych. Niemcy 
bronić muszą swego stanu posiadania i nie mogą 
dopuście do slawizacyi państwa. Wedle projektu 
rządowego stan posiadania Słowian się zwiększa, 
a Niemców, zmniejsza. Jedyną na to odpowie­
dzią jest odrzucenie przedłożonego projektu i 
zmuszenie rządu, aby wystąpił z innym. Mówca 
żąda zaprowadzenia języka niemieckiego, jako 
państwowego, co teraz możnaby przeprowadzić. 
Należałoby przynajmniej utrzymać język niemie­
cki w dotychczasowych rozmiarach i uczynić zeń 
język pośredniczący.

Poseł G e s s m a n n polemizuje z innymi mów­
cami niemieckimi, którzy zarzucają antysemitom, 
że są zdrajcami narodu niemieckiego. Tym razem 
będzie mówca jeszcze głosował za wnioskiem

Niemców (Pergelta), ponieważ jednak nie zna 
stosunków czesko-niemieckich, przeto odpowie­
dzialność pozostawia niemieckim posłom z Czech.

Poseł C i p e r a oświadcza, że wniosek Per­
gelta nie nadaje się do przyjęcia. Mówca doma­
ga się reasumpcyi uchwał co do Austryi dolnej 
i przyznania Czechom 4 mandatów z Wiednia i 
Austryi dolnej.

Poseł tow. A d l e r  oświadcza się imieniem nie­
mieckich robotników p r z e c i w  wnioskowi Per­
gelta. Mówca nie rozumie, dlaczego Niemcy chcą 
teraz obalić rząd. Mówca p o p i e r a  i p o p i e ­
r a ć  b ę d z i e  k a ż d y  r z ą d ,  k t ó r y  o b s t a ­
w a ć  b ę d z i e  za  r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

Na tem posiedzenie zakończono. Następne ju­
tro o godzinie 5 po południu.

Nowy rozdział mandatów.
Wiedeń, 20 lipca. Konferencje przywód­

ców stronnictw z bar. Beckiem trwały także 
wieczorem.

Najnowsze kompromisowe propozycye rzą­
du obejmują 23 n o w y c h  m a n d a t ó w ,  
tak, że o g ó l n a  l i c z b a  w y n o s i ł a b y  
518. Z nowych mandatów przypadałoby na 
Czechy 8 (5 niemieckich i 3 czeskie), Mora­
wy 3 (1 niemiecki, 2 czeskie), Galicyę 4 
(3 polskie, 1 ruski), Tyrol 3 (2 niemieckie i 
1 włoski), Styryę 2 (1 Grac i 1 słoweński), 
Krainę 2 (1 niemiecki, 1 Lubiana) i 1 dla 
Wiednia.

Wczoraj odbyła się konfereneya wszystkich 
posłów czeskich w sprawie rozdziała okrę­
gów wyborczych z Czech na okręgi miejskie 
i wiejskie. Przyszło do zbliżenia.

»Pragęr Tągbl.« donosi z Wiednia, że Niem­
cy czescy byliby skłonni przyjąć 55 manda­
tów z Czech bez podwyższenia mandatów  
czeskich. Prezydent gabinetu miał oświadczyć, 
że w razie j e ż e l i  k o m p r o m i s  n i e  d o j ­
d z i e  d o  s k u t k u ,  z m u s z o n y  b ę d z i e  
p o d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i .
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Sejm węgierski.

Budapeszt, 20 lipca. W  sejmie poseł Kecs- 
kemety interpelował w sprawie strejków agrar­
nych.

Minister rolnictwa D a r a n y i  oświadczył, 
że w  interesie robotników rolnych (?) leży. 
aby tak częste wypadki łam ania kontraktów 
ze strony robotników ustały. Rząd nie myśli 
o rewizyi ustaw, dotyczących robotników rol­
nych, natomiast przygotowuje ustawy w spra­
wie ochrony robotników, oraz mieszkali ro­
botniczych i ubezpieczenia robotników na 
starość.

Strejki i demonstracye.
Temeszwar, 20 lipca. Kilkuset strajkujących 

robotników urządziło wczoraj demonstracyę. Skon- 
sygnowano całą policyę. Podczas demonstraeyi 
padł trupem jeden robotnik wskutek udaru ser­
cowego. Robotnicy przekonani, że przyczyną jego 
śmierci było pobicie go przez policyantów, ob­
r z u c i l i  p o l i c y ę  k a m i e n i a m i .  Kilku po­
licyantów o d n i o s ł o  r a n y .  Dopiero wojsko 
rozprószyło demonstrantów.

Zurych, 20 lipca. Z powodu ponownych wy­
kroczeń ze strony strajkujących robotników i ata­
ków na policyę i łamistrajków, rząd postanowił 
celem utrzymania porządku trzymać w pogotowiu 
pułk piechoty i szwadron dragonów.

Katastrofa żywiołowa w Japonii.
Londyn, 19 lipca. »Daily Telegraph* donosi: 

W  środkowej Japonii nastąpiły ogromne wy­
lewy. Komunikacja kolejowa przerwana. —  
W iele osób zginęło. Szkody wynoszą kilka 
milionów jenów. Ludność chroni się do świą­
tyń i teatrów. W  m iejscowości Matsamoto 
4000 budynków zalanych. Także kopalnie 
miedzi pod wodą.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  B a c z n o ś ć  p i e k a r z e  k r a k o w s c y !  Grupa 

miejscowa austryackiego Związku robotników piekar­
skich w Krakowie zwołuje na sobotą 21 lipca b. r,
0 godz. 10 rano do lokalu stow. przy ul. Józefa 12
1 p. nadzwyczajne walne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym : 1. Sprawozdanie zarządu od 1 stycznia r. 
b. do 30 czerwca r. b. — 2. W ybór zarządu. O li­
czne i punktualue przybycie uprasza Zarząd grupy.

X  K o l e j a r z e  k o l e i  p ó łn o c n e j  w  K r a k o -  
w ie  urządzają w niedzielą 22 b. m. w y c ie c z k ę  d o  
C z e r n y  o b o k  K r z e s z o w i c .  Odjazd z Krakowa 
nadzwyczajnym pociągiem o godz. 1230 po południu, 
przyjazd do Krakowa o godzinie 11 8 w nocy W stęp
1 K, dzieci płacą połową. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze.

X  W i e l k a  z a l ł a w a  o g r o d o w a  robotnic i ro ­
botników tytoniowych odbędzie się w niedzielę dnia 
22 b. m. w ogrodzie p. Męckiej na Woli Justow skiej 
z nader urozmaiconym programem. Początek o godz.
2 po południu.

X  B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  k a f l a r s c y !  Zawia­
damia się wszystkich towarzyszów kaflarzy, przy­
jeżdżających do Krakowa za robotą, aby się zgła­
szali najpierw  do grupy miejscowej, a względnie do 
biura pośrednictwa pracy w Krakowie, Mały Rynek 
6, I I . p., codziennie od godziny 7 do 9 wieczór.

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  Z w i ą z k u  
k o l e j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uleę Topolową 1. 12 parter.

X  S to w a r z y s z e n ie  s t r ó ż ó w  i  r o b o t n i k ó w  
d z i e n n y c h  „ P r a c a "  w e  L w o w ie  odbędzie 
w niedzielę 22 b. m. o godzinie 11 przed południem 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w sali stow. metalowców 
(Pasaż Mikołascha) z porządkiem dziennym : 1. Od­
czytanie protokołu z ostatniego walnego zebrania. 2. 
Sprawozdanie rachunkowe za I-sze pobocze 1906. 3. 
Sprawozdanie wydziału z czynności. 4. Uzupełniający 
wybór cz1 ów zarządu na I I  półrocze. 5. Sprawa 
organizac " "zawodowego zjazdu. 6. Wnioski.
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NOWOJORSKA GERMANIA
T O W A E Z T S T W O  J A S E K U B A C ■ y j K T E  N A  Ż Y C I E  
G eneralna D yrekcya  d la  E n ro p y : Berlin, W. 64, Behrenstrasae 8, W8 własnym demu. 
G eneralna R eprezen tacya  d la  A u s try i: Wiedeń I. Stubenring 18, we własnym domu.

S tan  ubezpieczeń z końcem  roku  1 9 0 4 ............................K  614,304.947’—,
Stan czynny  w ed ług  b ilan su  z końcem  roku  1904 . „ 168,585.182"—.
D ochód za p rem ie asekuracy jne i odsetk i w  r. 1904 „ 28,756.299’—.
N adw yżka z ob ro tu  ro c z n e g o .......................................... „ 2,410.996-—.
R ezerw y z poprzednich  la t d la  udziału w  zysku . . „ 11,625.632'—.

„ 14 03S-628-- .
•S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i ,  

jakie  daje Nowojorska Germania sw oim  ubezpieczonym  s ą :
1) że udziela p ierw szej dyw idendy  już po dwu la tach  od w ystaw ien ia  Policy,
2) że poiice po 3 la tach  od w ystaw ien ia  są  o ty le  niezaczeplalne, że zachow ują 

sw ą w ażność, naw et gdyby  śm ierć ubezpieczonego nastąp iła  w sku tek  samobójstwa 
lub pojedynku;

3) że ponosi ryzyko  ubezpieczenia na wypadek wojny, pow ołanych pod broń bez 
podw yiszenia premii;

4) że dozw olone są  podróże i p oby t w  całei EuroDie i północnei A m eryce baz 
osobnej p rem ii.

Jeneralna agencya dla Galicyi zachodniej: 
w  K r a k o w ie , p r z y  u l. J a s n e j  5, u  p. Z y g m u n ta  G le itz m a n a .

T ow arzystw o naw iąże chętnie s to su n k i z osobam i nadającem i się do akw izycyi 
ubezpieczeń n a  życie, udzielając tym że k o rzystnych  w arunków . 397

Poszukuję
2 cze la d n ik ó w  sz ew sk ich

do lepszych robót
Herman Forschter, majster szewski

\ - m
W Y S O W A

w  J a ś l e . 425

W yszedł z  druku Tom V.

Biblioteki polityczno-społecznej Prawa Ludu
i zawiera:

Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

Napisał Feliks P.

Cena egzemplarza 20 halerzy.

Poszukujesiękowala
egzaminowanego podkuwacza koni i obe­
znanego z reperacyami powozowemi, do pro­
wadzenia samoistnego lub wydzierżawienia 
warsztatu, nadzwyczaj rentownego, w miejscu 
klimatycznem. — Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowyin „Naprzodu". 420

Morele melonowe wyborne
wysyła natychm iast w 5 klgr. koszykach 
franko za zaliczką kor. 4*-, 100 kg. kor. 48’—, 
Renklody najładniejsze 5 kg. kor. 5’ — , 100 kg. 
kor. 70-—, loko stacya Zaleszczyki. 413 
A . N u s s b r a u c h ,  Z a l e s z c z y k i .

Morele najładniejsze wyborne
wysyła natychm iast w 5 kg. koszykach franko 
za zaliczką kor. 4 ’—, 100 kg. kor. 48-—, 
Renklody cudowne 5 kg. kor. 5 '—, 100 kg, 
kor. 70—, loko stacya Zaleszczyki. 412 

J . ^  N a t a n s o h n ,  Z a le s z c z y k i .
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S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA | „ M E  l t  1 1 O Ł

NA REUMATYZM
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerw o­
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako­

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z praw nie zarejestrow aną m arką ochronną

t e

Pod kierownictwem i

J A N A  POJEGO,, MECHANIKA SPECYALISTY
W KRAKOWIE,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.

(NAPRZECIW OL. POCZTY).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcji.
S p rzed a je  w sz e lk ie g o  g a tu n k u  m a s z y n y  n o w e , 

o ra z  u ż y w a n e  w  z n a k o m ity m  s ta n ie ,  
jakotet części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą.

Wszelkie naprawy mogę byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
OENY UMIARKOWANE.

chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. _<* na flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 kor i , nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. Do nabycia w każdej większe! 
aptece, względnie w aptece chemika D r a  

s z a  r a n z o a  w  T a r n o p o l u .

Stsłs, celowa 1 praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k , 
g d z ie  i k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się moina przez

B iu r o  o g ło s z e ń

Juliusza Leopolda

- e t

C zęści sk ładow e
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra 
biane z najlepszego materyału 

sprźedaje tanio

Skład maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1. I.

Wysyłka na prowincyę za zaliczka.

Erzsśbet-lsóriit 54.Budapeszt VII.,
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanie oraz ze szczególną 
znejemefołą rzeczy, inseraty i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskiob, ptewineyo- 
nalńyeh i zagranicznych.

Zakład zdrojowo-kąpielowy i 7 etyczny
Zdroje : Dwa Słono-bromo-jodowe, cztery szczawy żelaziste i zdrój 
szczawy alkalicznej. — Lasy szpilkowe, park szpilkowy, muzyka, 
poczta, apteka. — Wskazania: choroby płuc, żołądka, jelit, wątroby, 
krwi ; choroby kobiece wszelkiego rodzaju, zołzy. —  Dojazd koleją 
do Grybowa, lub Gorlic, a stąd powozem gościńcem rządowym.

D. J. Ozga, lekarz zdrojowy.

P raw nie  zastrzeżone : naśladow nictw o i p rzed ruk  w zbronione. 
N ie z n a j o m o ś ć  u s t a w y  n i e  z m n i e j s z a  w in y .

S ę d z i a : Je s te ś  pan  oskarżony, iż  całe i o sta ­
tn ie  sw oje p ien iądze w ydałeś na  n ieuży tecz­
ne i całkow icie bezw artościow e środki, ja k ­
kolw iek m usiałeś pan  w iedzieć o tem , ja k  
i każdy  inny , że t y l k o  T R ie r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i m aść centyfoliow a są  w y łączn ie  pe­
w nym i, n iew ątp liw ie działającym i w  w szy st­
k ich  w ypadkach  środkam i leczniczym i, co 
je s t  rów nież po tw ierdzonem  przez tysiączne 
listy  dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N ies te ty  dałem  się nam ów ić i u- 
żyłem p ierw szy  lepszy polecony m i środek 
bezw artościow y i n ie  działający , oraz fałszo­
w an ą  m aść, czego też  obecnie bardzo żału ję- 

S ę d z i a : N ieśw iadom ość w edług u s taw y  n ie  
usp raw ied liw ia i nie un iew inn ia . D laczego 

nie kazał sobie pan  p rzysłać  książeczki z ty s iącam i a testów  od a p te k a rz a  
T h ie rry 'eg o  w  P reg rad a , k tó rą  w ysy ła  się każdem u na  życzenie darm o  i o- 
r ła tn ie  ?

O s k a r ż o n y :  N ies te ty  nie w iedziałem  o tej okoliczności.
S ę d z ia :  Ze w zg lędu  na  okoliczność, iż może pan  to  napraw ić, uznaje się pana 

niew innym  przestępku , nie p ie lęgnow an ia  zd row ia sw ego i sw oich krew nych,. 
N a przyszłość m usi pan  zaniechać w szelk ich  przesyłek i używ anie innych  
bezw artośc iow ych  i n ie  działających su rogatów  i falsyfikatów , m -tom iast uży ­
w ać jed y n ie  i często T h ie rry ’ego balsam  i m aść centifo liow ą, jak o  jedyn ie  
pew ne, i nadzw yczaj szybko działające środki. U staw  zdrow otnych  należy 
ściśle p rzestrzegać na jtań szą  drogą, a pom in ięcie  tychże , bądżto  z powodi: 
n ieznajom ości lub zan iedban ia  ich , będzie z pew nością surow o karane , a lbo  
przez chorobę albo co najm n ie j osłabienie organizm u.

Do pom ocy cierp iącym  i uśm ierzen ia  bólów  i chorób służą T h ie rry ’ego  
balsam  i m aść centifoliow ą, a  n ie  c ierp i się dłużej, jeżeli się m a zaw sze tem 
ta n i środek  w  dom u lub przy  sobie i używ a się go ciągle.

Thierry’ego balsam jest n iezrów nanym  środkiem  
przeciwko kaszlowi, katarowi, cierpieniom płucnym, su- /M .T W A
cliotom, zapaleniom gardła, przeziębieniu, cierpieniom 
piersiowym, znieksztułeeniu płuc, kurczom żołądkowym, 
kolce, niestrawności, specyalnie influency i t. d. oraz p rzy ­
nosi z pew nością pom oc i skutek.

Cena: 12 m ałych  albo 6 podw ójnych, albo je d n ą  duża 
specjalna flaszka z patentów, zamknięciem K 5 — franko.

Thierry’ego maść centifoliową je s t non plus ultra 
przy w szystk ich  przestarza łych  ranach , zapaleniach, słabych  
p iersiach , czerw once, w rzodach , i  spuchliznach , abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułacb , now otw orach , pęcherzach , 
ranach  z o tarc ia  u  dzieci i  t. d.

Z m iękcza i w ydobyw a obce ciała z organizm u, jak  
ołów, szkło, drzazgi, p iasek  i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile w cześnie uży ta , zakażeniu  k rw i i czyni zby tecznem i 
bolesne operacye. Cena słoika franko K 3-60.

B roszurkę z ty s iącam i oryginalnych  podziękow ań o- 
trzym uje każdy na  żądanie darm o i opłatnie.

W ysy łka  ty lko  za poprzedniem  nadesłan iem  lub za zaliczką przez A p t e ­
k a r z a  A , T ł i i e r r y ’e g o  w  P r e g r a d a  o b o k  R o h i t s c l i  S a u e r b r u n n .

Do nabycia  w e w szystk ich  w iększych ap tekach  i d rogueryach .
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W yszedł z druku tom IV.

Biblioteki polityczno-społecznej „Prawa Ludu“
pod tytułem:

PRECZ Z SOCYAUSTAMI!
Napisał W. Bracke.

W ydanie nowe uzupełnione.

Cena 20 h.
Znakomita ta broszura, wyjaśniająca w jasny 
i przystępny sposób, co to jest socyalizm, 

nadaje się do masowego kolportażu.
Zamówienia przyjmuje Administracya „Prawa 
Ludu“, Kraków, ul. Sławkowska 29, oraz kol­

porterzy partyjni.

30 dni do przeglądnięcia bez żadnego ryzyka dla zamawiającego

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta  
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak  
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kla­
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku­
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. W ielkość 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7’—. Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 

K a-20, 3’50, 4-40, 5’50. Lepsze harmonie po K  9. 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 
uwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są  w szyst­
kie czosKiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez D om  przesy łkow y in s trum en tów  m uzycznych

3 M H - .

H an n s K onrad ^  w Brux Nr. 353 (Czechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatme.

W \d»ma: Iguany  Iłasuyńsk l. iii- .‘aktor » >cow>,-d*i»Uy-: A io jsy  T tts , % drukarni Józefa Fischera w Krakowie‘"(Telefon Nr. 412)


